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Z n a n y  jes t  c zy te ln ik o m  p ism a  tego D r .
S z p r e n g i e l  jako  b ie g ły  ch e m ik ,  p ra k ty c z n y  
agronom  i wydawca n a d e r  ważnego ekonom icz­
nego p i s m a .—  T e m u ż  agronom ow i p odano  do 
rozw iązania  py tan ie ,  dotyczące użyźn ian ia  ro l i  
p ró ch n icą  łą k o w ą  (m oder)  czyli czarnoziem em  
to rfow ym , z torfem  pom ieszanym , k tó rego  p ró b ­
k ę  do ro z b io ru  nad es łan o .  P y ta n ia  te., wraź
z odpowiedzią  D r .  S z p re n g la ,  są następujące  :

. i ł
1. Jak  m ocno ro lę  le k k ą  n a leży  nawozić 

p ró c h n ic ą ,  czyli cza rn o z iem em , k tórego  
p ró b a  się d o łącza?  Czyli n a  ro li  słabej,  
świeżo tym że  naw iezionej, można upraw iać  
rzep ak  zim owy, groch i k a r to f le ; lu b  te'ż 
do naw ozu tego dodać jeszcze wypada’ inne  
cia ło , b y  o trzym ać  w ym ienione p ł o d y ; ,  
w razie o s ta tn im , jakiego rodza ju  cia ła  
te  być  w inny? .

2. C e le m ‘popraw ien ia  f i z y c z n ie 'r o l i ,  czyli 
pow iększen ia  jej. w łasności,  wilgoć.zajtrzy-

- m u ją c e j ,  za póm oćą-te jze  p ro ch ń icy ,  ileż  
jej dać na leży  n p .  n a  m ó rg  z ie m i ,  bez

" uszkodzen ia  ro dza jnośc i  g ru n tu ?
3. W  .jak im  czasu okresie ,  p rzeds ięb rać  n a ­

leży  pow tó rne  naw iezien ie  ziemi prochni-., 
cą ; oraz c z y l i . pom iędzy  je d n ą m  a dru- 
gie'ni naw iezien iem  , n a leży  ro lę  . rnarglo- 
w ać; a m ia n o w ic ie ,  gdy po" os ta tn iem  jej 
nawiezieniu  rzeczoną  p r ó c h n ic ą , w arstwa 
ro dza jna  zag łęb ioną  zo s ta ła ?

4. P o  n aw iez ien iu  n ią  r ó l i , '  m oźnaż wozić 
na n ię  gnój J io n s k i , b y d e ln y  i owczy,

• p o p rzedn io  z p ró ch n icą  u m ię s z a n y ? ; nie 
zostanież przez to o s łab io n ą  w łasność n a ­
wozów zwierzęcych, p rze is taczan ia  p r ó ­
chn icy  k w aśn e j ,  na  ła g o d n ą ?

5. N ie  b y ło ż b y  stosowniej i taniej,, g d y b y  się 
tak o w a  p rzed  w ywiezieniem na  ro lę ,  prze- 
isto«z.yła w ła g o d n ą ,  p rzez  um ięszanie  jej
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z naw ozam i, lub wapnem gryząc e'm ? i ileżby 
w tym rasie należało użyć jednego lub drugiego?

N a poprzednie pytania , Dr. Szprengiel w ten 
sposób odpowiedział:

Co do 1. Chcąc na ro l i  słabej i suchćj, p ró ­
chnicą łąkow ą nawiezionej, uprawiać rzep, groch 
i ka r to f le ,  tedy poniekąd przesadzić tu  nią 
nie moznar; a lbow iem , niechby tym  sposobem 
udzieliło  się roli  6 i więcej proc. kwasu hum u­
sowego , nie tylko nie stałby się on wymienio­
nym  roślinom  szkod liw ym , ale owszem nader 
b y  im s łu ż y ł .— A n aw et,  gdyby wiele zawie­
ra ła  nadkwasu zelaza ,  nieszkodziłby onw spo- 
m nionym  roślinom, ponieważ w gruncie suchym, 
nawet i w ten czas, gdyby próchnica została 
p rzyoraną  na 5 do 6 cali g łę b o k o , rzeczony 
nadkwas zelciza , szybkoby się zamienił na 
niedokwas zelaza.

Co do 2. Celem powiększenia siły ziemi za­
trzymywania przy  sobie wody, rolę słabą m o ­
żna nawieść i 300 furami próchnicy po 44 stóp 
kub . (około 2,600 funt, czyli dobra parokonna 
fnra) na  mórg. mag. Jednakowoż , nie radzę 
tego czynić od ra z u ,  ponieważ tym  sposobem 
próchnica nie,dałaby się dobrze z ziemią umię- 
szać. N a  raz można jej dać 100 do 120 fur 
wspomnione'j objętości na morg magd. (wypada 
około 220 do 270 fur. parokon. n am o rg p o l . )

' Co do Z. Bez wątpienia by łoby  bardzo do­
brze gdyby rola po -nawiezieniu p róchnicą , 
marglowaną została ; gdyż w tym  ra z ie , otrzy­
m ałaby  wiele ziemi w ap ien n e j , zapobiegającej 
ulotniania się częlci, z rozkładu zawartych w niej 
ciał organicznych pochodzących. W tym  przy ­
p a d k u ,  drugie nawiezienie nasląpićby winno 
po marglowaniu.

Co do 4. Skoro naw'óz zwierzęcy umięszany 
z p ró c h n ic ą , w'ozi się na rolę, tymże ciałem 
(próchnicą, świeżo nawiezioną, wtedy części 
gnojowe nie działają juz^na rozkład próchnicy 
n a  roli będącej, ponieważ wywiązany z nich

am m oniak ,  po łączył się już z kwasem hum u­
sowym, znajdującym się w tej próchnicy, zk tó- 
r ą  gnój umięszany był; a innego ciała, k tóreby  
rozkładało  szczątki istot organicznych, w p ró ­
chnicy zawarte, nawóz zyvierzęcy nie posiada.

'Co do 5. Nie podpada wątpliwości, iż p ró ­
chnica, pomieszana z wapnem i nawozem zwie­
rzęcym ,leżąc czas niejaki w k u p a c h , lepiej się 
przygotowywa na pokarm  roślinny, an iże lrgdy te  
ciała oddzielnie na pole są wywiezione. W  k u ­
pach bow iem , mianowicie wilgnych, powstaje 
ciepło , k tóre wiele się przyczynia do ro z ło ­
żenia szczątków organicznych w próchnicy za­
wartych ; prócz tego , ciała t e ,  będąc z sobą 
urnięszane , dokładniej niżli w r o l i , wchodzą 
z sobą w s tyczność , i mocnie'j wzajemnie na  
siebie działają.

W praw dzie , zwożenie na kupę próchnicy, 
wapna i gnoju, ich przerabianie i zlewanie, po ­
ciąga za sobą niejakie koszta ,  lecz lepszość 
otrzymanego tym  sposobem gno ju ,  sowicie je 
zwraca.-—- Nawozu zwierzęcego, n iem ożna  do 
tej mięszaniny za nadto dodać ; .ale częstokroć 
stosunki gospodarskie radzą tu  ostrożnie zmim 
postępow ać.— Dodanie zaś wapna stosuje się 
do n a tu ry  próchnicy; więcej się go daje gdy 
zawdera wiele ciał organicznych , nie zupełnie 
rozłożonych, niżli w przeciwnym razie.

W  ogólności, dodanie nawozu i wapna, powin­
no się tu  stosować do ilości żywicy wo&kowćj, 
(wachsharz) jaka  się w’ próchnicy m ieści;  
ponieważ ciało t o ,  najmocnie'j rozkład jej 
wstrzymuje. —*- Jednakowoż, w każdym razie , 
można tu  dodać tyle w apna , aby po należyte'm 
nawiezieniu roli  tą  mięszaniną, w ypadło na  
morg mag. 20 — 25 cent. wapna czystego.

Dodać tu  należy, iż skutek wapna zawisł jedy­
nie od mniejszej lub większej obecności szczątków 
c i a ł  organicznych; tudzież od ciał miner,alnych, 
jakie próchnica zawie'ra. — T ak  np. przysłana mi 
do rozbioru, mieściła w sobie, w stanie dobrze
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wysuszonym, w 100,000 funt. następujące ciała: 
••Krzemionki i ziarnek piasku kwarco

wego . . . . .
Węglanu wapna . .
Węglanu magnezyi .
G linki . . . . .
Fosforanu wapna 
Węglanu potażu .
Gypsu . . . . . .
Niedokwasu I. i II* żelaza 

—. manganezu
Kwasu humusowego . .
H um usu  zwęglonego i szczątek

r o ś l i n n y c h    — 65,550.
W osku i ż y w ic y ................................... — 2,660.
Ciał organicznych, gaz saletrorodny

zawierających . . ' . . . .  — 2,000.

funt. 1,860.
— 5,90S.
— 226. 
_  9.
— " S.-
— 33.
— 1,610.
— 1,736.
— 136.
— 17,700.

Razem funt. 100,000.
Wkońcyi dodać tu  wypada, iż następująca mie­

szanina daje nader żyzny kompost dla wszyst­
kich roś l in  służący:

1. fura parokonna dobrego (niesłomiastego) 
końskiego gnoju;

25. fur próchnicy łąkow ej ;
1. beczko wapna gryzącego.

Najprzód rozpościera -się warstwra próchnicy 
na stopę wysoko, na n ią  rozściela się gnój 
również na 1. stopę w ysoko; -znowu warstwa 
próchnicy podobnie'ż jak  p ie rw sza ; winna ona 
pokrywać brzegi gnoju; poczem posypuje się 
kupa w apnem , m ałą  ilością wody zwilżonem; 
na  k tó re ,  znowu się kładzie na przem ian p ró ­
chnica i w apno; a ca łą  kupę zam yka p róchn i­
c a . —  Wszystko utrzym uje się w stanie średnio 
w ilgotnym , najlepiej za pomocą gnojówki.

Po 4 — 6 miesiącach, kom post ten  o wiele 
jest skuteczniejszym od samej próchnicy.

Wprawdzie możnaby uzyć do tego, kompostu 
gnoju owczego ; jednakże koński dla tego jest 
tu  skuteczniejszym, iż więcej zawiera ammo- 
niaku.

O użyciu pary do gaszenia pożaru 
w miejscach zamkniętych.

W  roku 1S3S. p. P i c a r d  podał Akademii 
paryzkie'j rozprawę o użyciu p a r y  clo gaszenia 
pożarów. P ro jek t ten  nie znalazł aprobacyi, w y-. 
znaczonych do rozpoznania go Inżeńibrów; być 
może dla tego, że znając, iż w niektórych za­
kładach parow ych, używają strumienia pary 
do wzmocnienia ognia, mniemali że takow a 
nie może w jednych przypadkach ognia gasić, 
a w drugich go Wzmagać; zatelm, że musi wy- 
wrze'c na' pożar wpływ całkiem inny, jakby  się

spodziewać należało podług zdania p. Picarda.
T ym  czasem , zdaje się, iż w pewnych oko­

licznościach, z korzyścią można użyć pary , do 
celu w mowie będącego; jak  się to okazuje 
z następującego p ism a, które p. Collandon w 
Genewie przesłał p. Arago.

»Wspólnie z p. Duchesne— mówi p. Collan­
d o n — wystawiłem w Awinionie fabrykę m ar­
z a n n y — krapu, — w której , Wiele nowych od­
kryć doświadczamy^ Siłę dostarczają dwa par- 
n ik i ,  każdy o sile 1S k o n i ,  które podczas b ie­
gu fabryki , dzień i noc są w czynności.

Bliskie położenie tychże parników przy suszar­
ni m arzanny, nasunęła nam myśl użycia pary



do gaszenia na przypadek pożaru. — T y m  k oń­
c e m  wyprowadziliśmy z jednego ko tła  do tejże 
suszarni ru ry ,  któremi w razie potrzeby, para 
m ogłaby być do niej wprowadzoną.

Suszarnia w mowie będąca, zawiera 117 me­
trów kubicznych przestrzeni; jest sk lep io n a ,  
w suficie ma d y m n ik ,  40. cen tim ów , w śre­
dnicy; powietrze napływa do niej tylko otwo­
ram i dolnemi.

Dla doświadczenia czyli, para wodna rzeczy­
wiście zdoła przygasić wszczęty po ża r ,  zawie­
siliśmy tu rusztowanie z lasami, mające powierz­
chni 8 metrów kwadr, na 2 łokcie od Spodu; 
n a  ktore'm rozpostarto przeszło 40 funt. do­
brze wysuszonych wiórków sosnowych. Zo­
stały one zapalone jednocześnie w k ilku  miej­
scach od spodu. Zaledwie drzwi suszarni zo­
stały  zamknięte , płom ień wzniół się aż do 
sklepienia, i wybiegał będącym w niem  dym ni­
k i e m . — T eraz  puściliśmy parę do suszarni; 
natychm iast płom ień widocznie się zmiejszył, 
a w mnie'j niż dwóch minutach , zdawał się być 
zupełnie przygaszonym.

Tymczasem , dłużej nie.mogliśmy już pary  
puszczać, ponieważ r u r y ' onęż prowadzące, 
przypadkowo uszkodzone zostały. W tym , kie­
dyśm y się tego najmniej spodziewali, p rzy tłu ­
m iony płom ień począł się wzmagać i szybko 
po całem rusztowaniu sze'rzyc. Teraz obawa 
b y ła  nie m ałą;  ale szczęściem ru ry  zostały 
sporządzone i puszczona p a r a , w przeciągu 10. 
m inut całkiem płomień zgasiła.

P rzy  tern doświadczeniu przekonaliśmy się , 
iż para mocny nawet p łom ień , nader szybko 
gasi; a le ,  ze do zgaszenia żarzących się węgli, 
stosunkowo znacznie więcej czasu wymaga. 
Uiście k u rk a ,  którem puszczoną by ła  p a ra ,  
miało 0,03 cent. średnicy.

Przy drugie'm doświadczeniu, gdzie para wy­
biegała 0,01 cent. ujściem, wprawdzie równie 
szybko stłumiła p łom ień ,  lecz do zupełnego

zagaszenia żarzącego się drzewa, potrzeba b y ­
ło  20 m inut czasu.

Przekonaliśm y się tak o ż ,  że para prędzej ga­
si gorejące ciała wegetalne, aniżeli palące się 
tłuszcze. T ak  naprzyk ład ,  zapalone na próbę 
w suszarni świece, bardzo dobrze pali ły  sią 
jeszcze w tenczas , gdy gorejące wióry i fety, 
zupełnie przygaszone zostały.

Skoro fabrykę naszą zupełnie urządzimy, 
będziemy jeszcze w niej czynili podobne do­
świadczenia i o skutku nieomieszkamy Pana za­
w iad o m ić .— W  fabrykach m arzan n y ,  dosyć 
często zdarzają się pożary, albowiem skoro k o ­
rzeń tej rośliny  mocno wyschnie, tak  łatwo 
wówczas się zap a la ,  iż nawet w suszarniach , 
najlepiej u rządzonych , nie zawsze można za- 
pobiedz pożarowi. — Zwyczajnie przytłum ia 
się w kró tce  og ień ,  przez zamknięcie przystę­
pu świeżemu, po w ie trzu , czyli przez zatkanie 
otworów, któremi napływa; lecz przez to m ar­
zanna wiele traci na dobroci. — Gdyby zate'm 
para  okazała się stosowną do gaszenia podo­
bnych gofarów , p rzekła dachy ją tu  należało 
nad wszystkie inne .środki; na jp rzód ,  ponie­
waż marzannie nie szkodzi, powtóre, ponieważ 
w sposób nader łatwy, gdyż tylko przez otwo­
rzenie k u rk a ,  p łom ień gasi.

Para  potrójnym  sposobem gasi ogreń:
1. Wypędzając powietrze z miejsca, gdzie się 

pali.
2. Tam ując napływ  świeżemu powietrzu.
3. Zgęśzczając 'się na cia łach , płomieniem 

nie zajętych, u trudza ich zapalenie.

Szkoda iż dotąd poniekąd wcale nie używa­
no tego śro.dka do gaszenia pożarów tam, gdzie 
•w pewnych okolicznościach, z korzyścią' mógł­
by być użytym. T ak m o żn ab y  go użyć w nie­
których częściach przędzarń, szczególniej w miej­
scach do trzepania lnu p rzeznaczonych , gdzie 
tak  łatwo ogień powstaje, a które zwykle się



zna jdu ją  w  bliskości parow ników ; rów nież  z k o -  d u j ą ,  i gdzie p o ża r  m oże w y buchnąć  w miej-
rzy śc ią  u ży eb y  jej m ożna  i na  okrę tach  pa ro -  s c u ,  do k tórego  p rzys tęp  ła tw o  być  może zam-
w ych i wszędzie , gdzie ty lk o  p a rn ik i  się znaj- k m ę ty .

Nowy sposób powiększania 
siły belek.

W y n alazek  N ad rad cy  budow niczego  L a v e s  
w H anow ersk iem  , nadaw an ia  b e lk o m  większej 
t rw a ło śc i  i s i ły  do zniesienia  w iększych cięża­
rów , p r z e z  roz łupyw anie  i ro zsadzan ie  k linam i,  
(w sposób niżej op isany ) ,  zastosow any zosta ł  
w zeszłym  ro k u  p rzy  budow ie gm achu  dla In s ty ­
tu tu  g łu chon iem ych  w L ip s k u .—  P ism o w D r e ­
źn ie  w ychodzące ,  ta k  się w tej m ierze  w yraża  :

»W spom niona  budow la  zawiera w p ar te rze  3 
w ie lk ie  sa lony  pó  22 stóp s z e ro k ie , n a d  które-  
m i  zna jdu ją  się dość obszerne  s a l e ,  p rz e z n a ­
czone do n a u k i  i syp ian ia . Chcąc zapobiedz  
szkod liw em u u g inan iu  się b e l e k , w yp ad a ło  dać 
n a r z e c z o n y  p a r te r  be lk i  d u b e l to w e ,  po łączo ­
ne  że laznem i sz rubam i. W  miejsce tychże , wię­
cej n iż  o p o łow ę  od zw yczajnych d ro ższy ch ,u ży ­
to b e le k  p o d łu g  w ynalazku  L a v e s a  ; p rzez  co 
n ie  ty lko  osiągnęła  się p o trzeb n a  n ieg ię t l iw ość , 
lecz nad to  , znacznie  się kosztów oszczędziło.

» T a k ic h  b e lek  je s t  tu  24 ; każda 24. stóp d łu ­
g a ,  12. cali w y so k a ,  1(1.—  I I .  cali s z e ro k a .— 
B elka  p o d łu g  w y n a lazk u  L a w e s a ,  tym ' spo­
sobem  się p r z y r z ą d z a , czyli m ówiąc w łaśc i­
w ie ,  m nie j u g in a ln ą  czyni. P rz e rz y n a  się 
o n a 'p o d łu ż n io  na  2 n ie rów ne  Części, to  je s t ,  
jed n a  p o ł o w a , n a  spód p rzypada jąca  5. c a l i , 
a d ruga ,w ierzchnia  7. cali je s t  w ysoka;nie  rozrzy- 
n a  się przecież aż do sam ych końców, ale racze'j 
po 2. Stopy od każdego z nich, zostaje w całości.

»Na każd y  koniec b e lk i ,  w m iejscu gdzie się 
rozerzn ięc ie  kończy , daje się obręcz ż e lazn a ,  
oko ło  2. cali sze ro k a ,  a £ cala gruba; a to , c e - ' 
lem  zapobieżenia  ro z łu p a n iu  się b e lk i  p o d  
czas rozsadzenia- jej k l in am i.  —  P o  za łożen iu  
obręczy , rozsadza się b e lk a  k l in a m i  aż do 9 
cali w śwdetle; tw orzy  więc dwa o b łą k i ,  k tó ­
ry c h  wysokość od spodniego b rz e g u  do w ierz­
c h n ie g o , w ynosi 21. cali. P ró c z  średniego kii- , 
n a ,  k ażda  be lka  o t rz y m a ła  jeszcze po 4 ,  w r ó ­
wnej od siebie od leg łości;  n ie  zos ta ły  .one tu  
n iczem  p rz y tw ie rd z o n e ,  gdyż przez  sam o ci­
śnienie  rozprężonego  d r z e w a , dostatecznie się 
w miejscu  um ocow ały .

»Zanim  te'ż b e lk i  na miejsce ich p rzeznacze­
n ia  zac iąg n io n o ,  po rów nano  jed n ę  z n ich ze 
zwyczajną  b e lk ą  tychże sam ych ro z jn ia ró w , i 
ile sądzić b y ło  m ożno, rów nie  mocnego drzewa. 
W y p a d e k  b y ł  takow y: b e lk a  p o d łu g  nowego 
w y n a la z k u  p rzy rządzona , pod  ciężarem  21. cent. 
na  p rzes trzen i  3 —  4 stóp kw . ro z łożonych ,  ugi­
n a  się na  3 l in ie ;  k ie d y  zw yczajna  b e l k a ,  pod  
tym że  c ięża rem , przeszło  na  cal (12 linij) się 
w ypręży ła .  P o  zdięeiu c ięża ru ,  obie be lk i  w ró­
c i ły  do właściwego położenia .

» P rzy rządzen ie  b e lk i  p o d łu g  L avesa  n ie  jes t  
bynajmnie 'j  t r u d n e ,  an i kosztowne. —  Koszta , 
ja k ie  się okaza ły  p rz y  budow ie  w mowie będą­
c e j ,  są n as tępu jące :

1. B elka cz te rokan tow a sosnowa 24 stóp d ługa  
12. cali w y so k a i  11. ca l iszeroka  zł. 30.

5. K linów  pom iędzy  ob łąkam i —  1. gr. 6.
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2. Obręcze żelazne po 6. zł .  -— zł .  12.
2. ludzi  dz iennie  do pr z e rż n ię ­

cia belki  i do założenia obręczy  
i rozsadzenia  k l i n a m i  . zł. 6. gr.  24.

sz towa łaby ,  j a k  n a s t ę p u j e :
2. Be lk i  p o d ł u g  po wyższe j ,ceny  zł .  60.’ i
3. żelazne  bo lce ze s z ru bam i  zł .  łSl 
2 i  dn ia  r o b o t y  po  3 zł.  gr.  2, 8. gr .  6.

o Razem zł.  50.
»Gdy b y  zaś w miejsce tychże be lek  zosta ły  

użyte  ta k  nazwane  sk ładane ,  j e d n a  be lka  k o ­

Ra zem  z ł .  86. gr. 6. 
A zate 'm,  pie' rwsza b e lk a  p rz y c h o d z i  tdnie'j 

o 36. z ł .  g r .  6.«

Ocj ‘Cobwictw.o'

Sposób p,otvi|ks«cn-ia rodzajności ś l iw

Znający j a k  mocno od chody lud zk ie  na  r o ­
ś l inność dz ia ła ją ,  chc ia łem się -przekonać,  czyli  
użyźnian ie  n iemi  drzew ow oc o w y c h ,  n ie  w y ­
wrze na  ich rodzaj  nosć pod obnego wpł yw u .

T y m  końcem, '  o d k o p a łe m  d a r ń  z pod  dwóch 
t a k  już  s ta rych  ś l i w ,  iż n iem al  wcale nie r o ­
dziły; ,  i pod każdą d a łe m  pe w n ą  Ilość o d cho­
dów ludzkich ,  rozdz ie l iwszy je  równ o do ko ła  
p n i a . —  S k u t e k  b y ł .  zadziwiający.  Owe dr ze ­
w a ,  k t ó r e ,  bez tegoż u ż y ź n ie n ia ,  w i a t  parę  
b y ł y b y  zapewne uschły* dz iś ,  po u p ł yw ie  la t  
1S. n i e  ty lko  żyją,  ale corocznie  obficie rodzą.

Z a ra z  następnego  ro k u  po opisanej  p ró b ie ,  
p o c z y n a ł y  puszczać nowe pę dy ;  liście n a b y ł y  
k o l o r u  ciemniejszego,  i cała pos tawa drzewa i n ­
n ą  p r z y b r a ł a  postać;  s łowem' ,  owe dwa starce ,  
t a k  widocznie  odm ło d n ie l i ,  iż w n a s tę p n y m  
r o k u ,  z równal i  się o lat  k ilkanaście  m ło d szy m  
od  siebie. ' / '

W  nas tę pnym  r o k u  w j e s i e n i ,  p o w tó rz y łe m  
toż doświadczenie z 12. inne mi  s ta remi  śl iwami;  
s k u t e k  b y ł  ta k i ,  iż wszystkie gałęzie mus ia łem 
podeprzeć,  inaczej;  z obfitości owocu,  n iezawo­
dnie b y ł y b y  się po ł am a ły .

P rzek o n an ie  więc co do drzew sta rych był o  
dostateczne.  T e r a z  chc ia łem się dowiedzieć czyli

nawóz  ten  d la  mł odych  drzewek  nie będzie za 
n ad to  s i lny .  W y b r a ł e m  więc 15 m ło d y c h  ś l i w , 
k tó re  na jnędznie j  s t a ły ,  i t y m  sp oso bem  u ż y ­
źn i łem : i one  w prawdzie bardzo  w y b u ja ły ,  
przec ież  n ie  t y l e ,  b y  to im zaszkodzić mogło .

O dt ąd  z ’200 ś l iw,  k tóre  p o s ia d a m ,  część 
corocznie  ty m  sposobem użyźniam i Corocznie 
najobf i t szy zb i e r am  p lo n  tego  o w o c u ,  k ie d y  
sąsiedzi m o i ,  mnie j  więcej na  n i eob rodzen ie  się 
s k a r ż ą , a dla wcale niewłaściwego wstrętu,  nie 
idą  j e d n a k  za m o i m  p r z y k ł a d e m .

Mówię niewłaściwego wstrętu-, a lb ow ie m ,  m i ­
mo na jwidocznie jszych dowodów,  że śl iwki moje 
ró wn ie  są smaczne j a k  inne;  że ani śladu n ie  p o ­
siadają woni nawozu w mowie  b ę d ą c e g o ,  — 
nie mogą się p r z e k o n a ć ,  i żby  to ak by ć  m o ­
g ł o . — N a p ró ż n o  im p r z y t a c z a m :  że we wszy­
s tkich wielkich mias tach  ro b ią  z od cho dó w  lu d z ­
k ich  t a k  zwany p u d r e t , czyli  ba rd zo  żyzny  
n a w ó z ,  w postaci  m ia łk i ego  p r o s z k u ;  że we 
.Włoszech,  ogrodowi  inaczej ziemi n ie  uż y ­
źn ia ją ,  j a k  t y l k o :  p r z e z  polewanie w arzyw a  
w czasie wegetacji ,  surowemi odchodam i ludz-  
kiemi z wodą na p ł y n  rza d ka w y  rozpuszczonem i  ) 
a przecież,  wszyscy się na  to zgadzają,  iz n igdzie  
nie m asz  równie sm acznych 'w arzyw  j a k  tam że.

C i a ł o ,  k tó r e  sprawia p r z y k r ą  woń o d cho ­
dów ludzkich ,  jes t  lo tn e ;  w kro tc e  więc , tak
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dalece zn ik n ie  z o b ręb u  w k tó ry m  odchody  roz- 
p o s t a r t e  były, iż naw et śladu onegoż nie  pozo­
staje. M am  tego p rz e k o n y w a ją cy  dowód w o- 
g ro d z ie  m oim . Już n aw e t  w k i lk a  dn i po u ży ­
źn ien iu  drzew r z e c z o n y m 'sposobem , powietrze .
w ogrodzie jes t  czys te ;  p rzez  zim ę z a ś ,  w szy­
stko się tak  dalece s t ra w i ,  iz na  w io sn ę ,  n a ­
wet ś ladu n ie  m a ,  iżby  odchody , o k tó ry c h  
m o w a , w ogrodzie się zna jdow ały . A cóż do­
p ie ro  w' j e s i e n i , gdy owoc dojrze'wa.

Z r e s z t ą ,  m a ło  je s t  o b ezn an y  z fizyołogią r o ­
ś l i n , k to  m n iem a  , iż one p o d łu g  w oli  naszeJ 
m ogą żyw ić się tem i lu b  owemi p o k a rm a m i.  
A ni jednego  atom ka  n ie  p rz y jm ą  one do sie­
b i e , k tó ry  z n a tu r y  w  sk ła d  ich n ie  wchodzi. 
Jeżeli  n a  jed n y ch  naw ozach bu jn ie j  n iz ł i  n a  
drugich  r o s n ą ,  pochodzi to  z t ą d ,  iż pie'rwsze 
więcej n iż  drugie  zaw iera ją  w łaśc iw ych  onym  
p o k a r m ó w .—  Ż e ze wszystkich, odchodow zw ie­
r z ą t  , ludzkie  najwięcej zaw iera ją  części dla ro ­
ślin  odzyw nych  , pow szechnie je s t  zn a n em .

O rozmnażaniu dobrych gatunków  
drzew owocowych.

P .  B o s c h ,  D y r e k to r  ogrodów rząd o w y ch  
w S tu tga rdz ie  , z a p e w n ia ,  iż p o d łu g  jego w ie­
lo k ro tn ie  powtarzanego, doświadczenia , każdy  
n o w y  ga tunek  ow ocu, n ie  ty lk o  może być u trzy -  
m y w an y  w swej n a tu ra ln e j  czy s to śc i ,  ale n a d ­
to  , p o d o b n ie  jak  d ą b ,  b u c z y n a ,  s o s n a ,  może 
b yć  n iezm ienn ie  ro z m n a ż a n y m -z  nas ien ia ,  by le  
ty lk o  z żadnym  in n y m  g a tu n k iem  p rzez  szcze­
p ien ie ,  oku lizow anie  i t. p .,mięs.zany.nje b y ł ;  że 
p rz y c z y n ą  w yradzan ia  się do b ry ch  , czyli że t a k  
m ów ić  m o ż n a ,  sam ois tnych  ow o có w , n ie  jest  
co innego',  jak  mięszanie ich z ró ż n o ro d n em i 
ga tu n k am i przez  wyżej w y m ien io n e  środki.

a P o s ia d a ją c —  m ówi p. B o s c h —  z nasienia , 
m ło d e  drzew ka , zda tne  do szczepienia, kopu lizo -  
w a n i a  i t. p. po trzeba  je  p o m iędzy  sobą  ro z m n a ­
żać, p rzez  szczepienie, kopu l izo w an ie ,  oczkow a­
n ie  i t. p.; zawsze p ow ta rzam  m ięd zy  sobą, bez 
m ięszan ia  z i n n e m i ; w ów czas,  zacnowa się naj- 
n ieżaw odn ie j  ich czystość ga tunkow a ; inaczej 
n ie c h y b n ie  się w yrodzą .

cR oaMocbtoócb.
Jeszcze słowo o przemianie owsa 

w żyto.

P rz e d m io t  ten  ciągle jeszcze zajm uje n iem ie ­
ckich ro ln ik ó w . —  W  szacownem piśm ie  E ko- 
nom ische N eu igke iten  z r .  1S39., zamieszczone 
jes t  4 roczne sp raw ozdanie  T o w a rzystw a  ro ln i­
czo-ogrodow ego  w  K o b u rg u ,  gdzie,, im ienn ie  
w ym ien ione  zos ta ły  osoby wiarogodne, p o tw ie r­
dzające: rzeczyw iste p rzem ien ia n ie  się p o d  p e-  
w nem i w a ru n ka m i, owsa w zy to .

G dyby  ta  w iadomość u d z ie loną  została  p rzez 
osobę m ało  znaną , zaiste nie1 d a l ib y śm y  jej wia­

r y ,  i uważali j ą  raczej za om ylność , lu b  za naj- 
g raw anie  się z ła tw o w ie rn y ch  ; ale k ie d y ,  n ie  
po jedyncza  n ieznana  o s o b a ,  lecz raczej całe  
to w a rz y s tw o ,  z osób zn an y ch  z rzetelności i 
św iatła  z ło ż o n e ,  zaręcza  za pewność w 'm owie 
będącego z jaw isk a ,  g run tu jącego  s i ę n i e n a p r o -  
ste'm d o św iadczen iu ,  k tó re  ła tw o  m oże w b łą d  
W prowadzić; lecz na d o św iad czen iu , n aum yśl­
n ie  czyn ione 'm , w ie lokro tn ie  z rów nym  sk u t­
k iem  p o w ta rz a r iem ; k ie d y  rzecz ta  n ie  je s t  w 
ta jem n icy  t r z y m a n ą ,  celem ko rzystan ia  z ł a ­
tw ow iernośc i,  lecz raczej z na jw iększą  o tw ar to ­
śc ią ,  z nojwiększemi szczegółami do p ism  pu -
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blicznych podaw aną, z najuroćzystszem zape­
w nieniem , iż skoro przepisane warunki do­
pełnione zostaną , sk u tek ,  to jest przemiana, 
owsa w ż y t o , najniezawodnie'j n a s t ą p i ;— w ta­
kim  razie, n iepodobna jakoś wiary  tem u od­
mówić', beż 'w yraźnego uchybienia całemu, wy- 
że'j wspomnionemu 'Towarzystwu.

W arunki zaś są te :
1. Potrzeba siać owies w drugie'j połowie 

czerwca.
2. Gdyby było  tak  dalece sucho, iżby owies 

nie mógł powschodzić, potrzeba go parę 
razy podlać.

3. Potrzeba go 2 razy przed jesienią zżąć, 
za każdą razą w ten  czas , gdy jest b li­
skim kłosowania.

T y m  sposobem postępując , na drugi r o k ,  
kierzki, które się utrzymają, (gdyż wiele z nich 

, przez zimę ginie) najniezawodniej w żyto sie 
przeistoczą.

Zresztą wyznać należy, iż rzecz ta więcej jest 
zajmująca pod względem fizyologii roślin, ani­
żeli widoków ekonomicznych; n iechby bowiem
rzeczywiście owies p rzem ien ił  się w ż y to ,  ja ­
każ ztąd korzyść ,  k iedy znaczna część lderz- 
ków przez zimę ginie ?

Nowy i olbrzymi rodzaj jedwabników.
Na posiedzeniu Akademii paryzkśej w d. 20 

lipca r. b. p. A n d o u i n  okazał żywe ejcem- 
plarze pewnego rodzaju nader wielkich jedwa- 

- b n ik ó w , k tórych hodowanie staćby się mogło 
pod względem przemysłowym nader w ażnem , 
gdyby się potwierdziła użyteczność oprzędów 
tychże jedwabników, również przez p. Andou­
in Akademii przedstawionych.

Ojczyzną tego rodzaju owadów jest Luizana. 
Są to jed w ab n ik i ,  prawdziwe olbrzymy; al­

bowiem przeszło 5. cali są długie; ko loru  żół­
tego. P . Andouin o trzym ał w r. z. od p. L a- 
■valle'e, z nowego Orleanu, kilkanaście oprzędów 
tego rodzaju jedw abników , będące w n iek tó­
rych poczw arki,  p rzeb y ły  szczęśliwie tak da­
leką podróż; w krotce pn przybyciu  do E uro ­
p y ,w y k lu ły  się motyle, sparzyły, i samice znio- 
s ły  jajka , z których to o trzym ane jedwabniki 
p. Andonin Akademii okazał.

P . L av a l le e , przedstawiając w mowie będą­
ce owady, zapomniał donieść, jakiem i liśćmi' się 
żywią. W  n iem ałym  przeto k łopocie znajdo­
w ał się p . Anuouin, gdy mu przyszło karm ić n o ­
wych tych cudzoziemców. Szczęściem, przy . 
padkiem  trafił na właściwe im drzewo; to jest’ 
na amerykańską  śliwę (Pruhus), która w ogro­
dzie botanicznym  w Paryżu  bujnie rośnie. 
Młode gąsieniczki tak  chciwie spożywały jej 
l iście , że nawet i szypułki zjadały. A Więc, 
zdaje się, iz byle tylko ten rodzaj jedwabników 
okazał się użytecznym , nic już nie b y łoby  na 
przeszkodzie do aklimatyzowania go w Europie.

Koniczyna olbrzymia.
Do tej chwili, tak różne czytamy zdania o ko­

niczynie olbrzym iej, tak  różne doniesienia o 
otrzymanych wypadkach, iż ani jej zupełnie po­
tęp ić ,  ni też polecać nie m ożem y.— Ostatnie 
o niej doniesienie z m eklem burgskiego, brzmi 
jak  następuje :

» O trzymaliśmy także nasienie, tyle okrzy­
czanej koniczyny olbrzymiej; od razu atoli po­
znaliśmy, iż to jest tak zwana konopna  kon i­
czyna (Hanfklee'), k tó rą ,  wraz z innemi go­
spodarzami, przed wielu już la ty  uprawialiśmy, 
ale przekonawszy się o jej nieużyteczności, za­
rzuciliśmy; a zate'm, przestrzegamy mających 
chęc czynienia z m ą doświadczeń, by daremnie 
ani czasu , ani pieniędzy, nie twronili«.

W  ogólności, to tylko o tej roślinie dziś po- ' 
wiedzieć możemy, iż więcej znajduje nagany, 
aniżeli pochwały.

Kantor Główny w  Starem- Mieście JSr0 61 na I szem piętrze.
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D O TYGODISIKA R O L W C Z O -T E C H N O L O G IC Z N E G O .

O szkodliwym onacUic zboftovyiii i sposobie jego wyniszczenia.

O w a d  n is z c z ą c y  z i a r n o  zb o ż o w e ,  w t r o j a k i m

gatunku bywa odróżniany:
1. W  k o lo r z e  b i a ł y m :  m ó l  ż y t n i k  ( T i n e a  G ra -  

n e l la ,  w. A lu c i t a  G r a n e l l a ) .
2. W o l e k  c z a r n y :  ( C u r c u l i s  G r a n a r iu s  v  Ca- 

l a n d r i a  G r a n a r i a )  k o l o r u  c z a rn e g o .
3. P o d r y j e k :  ( A t te l a b u s  F r u m e n t a r i u s )  k o ­

l o r u  cz e rw o n e g o .
P ie r w s z y  z t y c h  o w ad ó w ,  z r z ą d z a ją c y  w t y c h  

c z asach  s z k o d y  w  s k ł a d a c h  zboża  i m ą k i ,  n a l e ­
ż y  do  m o t y l i  n o c n y c h ,  cz y l i  ćmów, w s ta n ie  
d o j r z a ł y m  d łu g i  j e s t  n a  |  ca la  , m a  s k r z y d ła  
z w i e r z c h n i e  s z a r o - b r u n a tn o -  i  żo łtaW o m a r m u r -  
k o w a te ,  w  t y l e  do  g ó r y  z a k r z y w io n e ,  dolne cz a r ­
n ia w e ;  głowę Żółtawą, Okrytą d łu g ie m i  w ł o ­
s k a m i ,  r ó ż k i  m ie r n i e  r o z ło ż y s te .  —  W s t a n i e  
l i s z k i ,  k i e d y  najw ięcej-  sw oją  Ż a r ło c z n o ś c ią  Szko­
d l iw y ,  d o r a s ta  n i e k i e d y  1 calowe'j d łu g o ś c i ,  c a ­
ł y  b r u n a t n o - b i a ł y ,  t y l k o  g ło w ę  m a  c ie m n o -k a -  
s z t a n o w a t ą -  m a  16 nó g :  2 u m ie s z c z o n e  n a  t y ­
l e  c i a ła ,  8 p o d  ś r o d k i e m , a 6 p o d  p r z o d e m .  

Ś r o d k i  jego  w y g u b ia n i a  p o d a ją  n a s tę p u ją c e :
» Z b o ż e  częs to  p r z e r a b i a ć  i  p rz e w ie w a ć .
>i P o d ł o  gę w s z p ic h r z u  czys to  u t r z y m y w a ć  , a 

ś c ia n y  i  r u s z to w a n ie  św ie że m  w a p n e m  p o b ie la ć .
n P o u s ta w ia ć  w  z b o ż u  w  n ie w ie lk i c h  o d le g ło ­

śc iach '  g a r n k i , p o k r y t e  p ę c h e r z e m  p r z e d z iu r a ­
w io n y m  , n a p e ł n i o n e  m ie s z a n in ą  w a p n a  i  sa l­

m i  a k u  ( C h lo r k u  a m o n i i ) .
uPiOzwieszać n a  s z n u ra c h  p r z y  p u ła p i e  szpi-  

c h r z a ,  b ib u łę ,  l u b  g a łg a n y ,  n a p o j o n e  sm.ołą » 

a lb o  l i  te ż  , o le jem .

„Do zboża wkładać czosnek, cebulę , świeży 
kwiat bzu, lub  młode pędy jodłowe.

»Kopce zbożowe otoczyć tam ą n a 2 j  cala sze­
ro k ą ,  ile można w ysoką ,  z popiołu  drzewnego 
lub  torfow ego; wtedy owady starać się będą 
przebyć tę tamę, a tak  mogą być w wielkiej
ilości wygubione.

^Przerabiając zboże łopatam i skropionemi 
. olejkiem anyżowym lub  terpentynow ym .

nPomeważ mrówki leśne (Formica rufa) w yni­
szczają ten  owad, a zatem wpuszczając je do szpi- 
chrzów, można owady tym  sposobem niszczyć.

»Na około  zboża,'a nawet i w kopce zbozowe, 
k łaść szałwię, liście ty toniu  i t. p. narkotyczne 
rośliny.

»Chętnie wołek ten osiada na konopiach, gał- 
ganach napojonych konopnym  olejem , a wte­
dy łatwo go wygubić. — także:

»Za pomocą mocnego suszenia zboza, W dose 
znacznem cieple ,  np. w 60° R. przez 5 m inut 
i to w całej m ass ie ,  aby  się n ie sk ry ł  w miejsce 
zimniejsze; ginie on także od dym u siarkowego.

»Zboże świeże ten owad p rzekłada nad dawne, 
można więc rozsypać na stronie cokolwiek zboża 
świeżego, a gdy się wołk tam przeniesie, można go 
wygubić w wielkiej ilości,polewając wrzącą wodą.

>, Zdaje się, iż robactwo to m a wielką sk łon­
ność do tłustości w ełny  owcze'j, zbiera się bo­
wiem w wielkiej ilości na skórach owczych nie 
ostrzyżonych; rozłożywszy więc skóry na zbo­
żu, można je tym  sposobem wywabić i w yni­
szczyć, albo:



»Rozpoście'rać p łachty  rzadko tkane, (rado- 
winy) suche lub wilgotne na z b o ż u , na  k tóre 
również ten owad wylata; potrzeba ty lko  wprzód 
zboże dobrze przeszuflować, aby robactwo n ie - ' 
pokoió.

»Sciany i podłogi szpichrza, smarować w-odą 
dziegciową; kłasc także istoty organiczne gniją­
ce, a mianowicie zdechłe raki, zgniły  sztokfisz 
i t. p.

»Kopce zbozowe obsypywać wysuszonym li­
ściem leszczyny.

nPonieważ owad ten  nie wchodzi głębiej w ko­
pce zbozowe nad 3 do 4 cali, radzą więc niektó­
rzy, aby zboża wcale nie poruszać, jednakże śro­
dek ten  sprowadza tu  dość znaczną s tra tę ,  bo 
gdybyśmy np. przyjęli wysokość kopca zbożo­
wego na 20 ca li ,  t e d y c z ę ś ć  zboża będzie zni­
szczoną, co jest rzeczą niemałej wagi.

W arstwę górną, w której się robactwo na parę 
cali zagnieździło, zebrać i zniszczyć; pozostałą 
zaś ilość zboża, środkami wyżej wskazanemi od 
dalszego zniszczenia ochraniać

Ś r o d k i  z a r a d c z e  są :

Zboże należycie dojrzałe i suche, do szpichrza 
zwozić, w początkach nlenasypywać w wielkie 
k u p y  i często przerabiać, a potem dopiero  po 
oschnięciu zsypywać na większe kupy .

T en  szkodliwy owad objawia się najczęściej 
w czasie wilgotnych p ó r  roku , a i wtedy potrze­
ba zboże, przeznaczone na dłuższe przechowa­
n ie ,  dobrze wysuszać.

Ułatwić w szpichrzach przystęp powietrza i 
św ia t ła , albowiem tak  przewiew jako też i świa­
tło  zabijają ten  szkodliwy owad.

W  czasie zimy raz na tydzień, a w porze cie­
płej dwa razy przerabiając zboże, przekładać 
deszczułkami na 2 stopy dl’ugie'mi i tyleż sze- 
rokiem i, śpojonemi między sobą , a wtedy -ro­
bactwo to niepokojone, zbierze się na deskach, 
z k tó rych  łatwo ohmiecione być może.

W  grudniu, az do ostatniego' dnia stycznia , 
zboże często przepędzać przez arfę, w tym  bo- 
wiem czasie liszka przekształca się w pupkę  i 
tak  najpew'niejszym sposobem ziarno zdrowe od 
zarażonego oddzielone zostanie.

»Owsa, grochu, soczewicy i wyki robak ten 
nie lubi.

»Najszkodliwszemi są składy nad stajniami 
lub oborami.

»Im zboże jest cieniej rozesłane , tem mniej 
należy się obawiać tego owadu.

)>W orki, beczki lub  ziarna zbożowe, k tóreby  
najmniejszy siad zarodku tego owadu wskazy- 
waly, nigdy do wyczyszczonego szpichrza czyli 
stodoły juz wnoszone być niepowinny, nawet 
chociażby ty lko podejrzenie być mogło , iż zbo- 
ze lub naczynia by ły  ty m  owadom zarażone.

»Jak tylko podłoga ze zboża będzie ogoło­
cona, należy ją  mocno wyszorować wilgotnym 
piaskiem.

C i e c h a n o w i c z ,

Kontroller In s ty tu tu  w M arym oncie.


